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Kusya n«t przepaścią.
Wiedeń, 28 styoinU. 

jfKoncspondcnz Rundschau® donosi ze Sztok
holmu:

W Rosyi wzmaga się zaniepokojenie skut
kiem wypadków na Bałkanie i bezskutecznej o- 
fenzywy na froncie be3arabskim. Powszechną 
uwagę zwróciło pierwsze posieizenie komisyi 
buazetowej Dumy, na k tó re przybyło 200 po
słów i 20 przedstawicieli rządu.

Obraay były bardzo burzliwe. P»:pł A 1 e' 
k 5 a n d i o w w mowie swojej wołał:

»Rosya stoi nad przepaścią Trzeba się za" 
pytać, czy rząd chce i może za.pobiedz nowym 
ciosom, k tóre grożą Grecyi. Niechaj rząd pa
mięta, że spokój panuje także na cmentarzu, 
ale jest to spokój śmierci®.' i ^

Minister spraw  wet.męl rzm ch oświadczył, że 
wszystkie wiadomości o odrębnym pokoju są 
fałszywe. Gdyby istn ia ł podobny -zamiar, to 
ja —  mówił m inister spraw wewnętrznych —  
ustąpiłbym.

Z a J q C 8 © £ k f  s s l r .
Lugano, 28 stycznia

»Idea Nazionale® donosi:
W ojsk* au8tryacko-węgierskie zajęły już 

Alesslo, skąd wyruszyły uo Durazza. Znajdują 
się one w połowic drogi do tego m iasta.

(Tel. wł. »Nowoj Reformy*.) 1
Lugano, 28 stycznia. 

Dzienniki dono »Idoa Nazionalec, że
Włosi Opróżnili 23 bm. San Giovanni di Medua.

Ostatnie resztki armii serbskiej uciekają na 
łeb na szyję w kierunku Durazzo.

Wrzenie w Albanii.
(Tel. wł. »N. Reformy®.)

Wiedeń, 28 stycznia. 
»N. Fr. Prcsse« donosi z Lugano:
»Gazetta d: Yenezia« otrzymuje wysoce nie

pokojące wieści z Durazzo. Południowa Albania 
znajduje się podobno w stanie zupełnego wrze
nia. Częściowo wybuchło pawet powstanie. --

(Telegram c. k. Biura koresp.)
Paryż, 28 stycznia.

»Petit Parisieii® donosi z Salonik pod datą 
26 hm.: P oprzedniej noiy orzylepiono^na rnu- 
raełi prośbę uo króia, żeby nie pozwolił na Kala
nie ziemi greckiej przez nieprzyjaciół, Prośba 
jest podpisana: »Twój lud, twoja armia®. Po- 
licya grecka zerwała te plakaty.

Saloniki, 28 stycznia.
(Agencya Hawasa). W czoraj wieczór p lakato

wana prośba do króla, k tórą także dzienniki 
wieczorne ogłosiły, wywołała w kołach wojsko
wych wrażenie. Podoficerowie batalionów gre
ckich, stojących w .Salonikach, nie przy wiązują 
do tego plakatu żadnej wagi i oświadczają, że 
wręcz przeciwnie armia jest tak jak pierwej 
przywiązana no kroia

Król czarnogórski a koal-cya.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

“ ■ - Paryż, 28 stycznia.
Król czarnogórski wyraził Poincaró’mu tele- 

(Paficznie podziękowanie za świetne zachowa
nie się francuskiego rządu, wyraził też zape
wnienie swego oldania się dla sprawy koalicyi, 
oddania się, k tóre jest i pozostanie niezmienio 
ne. s
• Poiincarć ™ odpowiedzi zapewnił, że Prancya 
da królewskiej rodzinie gościnę, póki nie przyj 
dzie pora, kiedy zwycięstwo koalicyi przy wióci 
wolność ludom sprzymierzonym.

Zw olnienie kolejarzy 
ze  służby wojskuwej we Włoszech

(Tel. c. k #  Biura ksreep.)
Lugano, 28 stycznia. 

Rząd przyzi.a kolejarzom daleko idące u- 
woimenia od sfużby wojskowej.

Ogłoszenie dokumentów greckich
Zurych. 28 stycznia.

Donoszą tu z Aten:
Rząd grecki zamierza ogłosić dokumenty dy

plomatyczne. odnoszące się do najnowszych wy 
darzen. 1'ublikacya ta  ma na celu wyjaśnić sta
nowisku rządu greckiego wobec koalicyi.

IlomaEikat turecki.
(Tol. c. k. Biura koresp.)'

Konstigitynopol, 28 stycznia.
(Agtfrfc.ra Milli). tków na kw atera  wojenna 

donosi:
F ront w I r a k u :  Nieprzyjaciel oszańcowuje 

się w okolicy Felahie Słaby pojedynek artyle- 
ryi z przerw' i mi. Pod Kut-el-Amara żadnej zmia
ny. '

F ro A  k a u k a z k i :  W centrum  tnva;ą  wal
ki działowe z przerwami. Utarczki między s tra 
żami przedniemi.

F ront d a i d a n e 1 sk i ' 25 bm. wystrzelił 
nieprzyjacielski m onitor około 30 bomb w kie
runku na Akbach bezskutecznie. Nasze aeropla
ny rzuciły dwie bomby na monitor, wskutek 
czego ten  wstrzymał ogień i oddalłi się.

Usteczka króla Nikity.
(Teł. wł. ».Nowej Reformy®).

T-, • . . . .  Wiedeń. 28 stycznia.Dzienniki donoszą:
0  ile dotąd irzędownio stwierdzono, król Ni

k ita  uciekł z Czarnogóry 13 bm, i udał się na 
małym statku  do Skodaru, skąd częścią konno, 
ÓP.ę£eią pieszo wędrował do Giovanni di Me- 
dua,, gdzie go oczekiwali Włosi.

. 1>r*yczynę ucieczki rozmaicie podają. Naj ■ 
J p c e j  prawdopodobieństwa ma wersya, że 
wińk °I,l,śeił kraj, c-licąc wydobyć sie z pod 

Ptyw» koalicyi, a  przedewszystklem Włoch 
r  ra / Swej córki królowej włoskiej. Ucieczka 
joU(;a na króla ciekawa światło, gdyż jeszcze 
ę, stycznia wystosował on wprost do cesarza 

yneiszka Jozefa prośbę o pokój.

Bomhardowame irasta Nancy 
praez samoloty.

W iedeń, 28 stycznia.
»Korrespondonz Rundschau® donosi z Gene

wy:
Wedle wiadomości, k tóre przynosi »Temps®. 

lo tn u y  niemieccy rzucili podczas ostatniej wy
prawy na miasto Nancy 10 bomb, z których 
każda ważyła 7 do fO kilcgramów. Siła wybu
chów była straszna. Kilka domów runęło w gru
zy. W południe pojawił się znowu samolot nie
miecki i rzucił na miasto oomby i strzałki.

(Tel. e. k. Biura koresp.)
Berno, 28 stycznia.

W czoraj w południe przed niemieckim konsu 
latem w Lucernie, k tó ry  z .powodu urodzin nie- 
inieckieg-o cesa. za wywiesił niemiecką chorą
giew, odbyła się demonctracya uczniów, stu- 
uentów i robotników, przyezem chorągiew ze
rwano.

Rada związkowa na osobuem posiedzeniu po
stanowiła wyrazić posłowi niemieckiemu żywe 
ubolewanie z powodu tego wypadku, i polecić 
szwajcarskiemu posłowi w Berlinie, żeby przed 
urzędem spraw zagranicznych wyraził głębokie 
ubolewanie rządu szwajcarskiego. W ładze zwią
zkowe zarządziły śledztwo przeciw winnym. 
Zarządzono też, żeby chorągiew konsulatu po
nownie wywiesić i  strzedz je j z potrzebną tro 
skiiwoscią.

Z kraiuWiedeń, 28 stycznia.
■Doiwieą z G en ew y :
W  kolai h ■wtajemniczonych opowiadają te

raz O waśniach w  czarnogórskiej rodzinie kró
lewskiej. Książę D a n i ł o oświadczyć miał 
ojcu. że nie zosUcue w Lyonie, lecz raczej wstą
pi do francuskiej a "mii. Woli takie rozwiązanie 
i niemą nic przeciwko 1 emu. żeby następstwo 
trortu od«tąpł. bratu Mirce,

Brłaitd u króla Czarnogóry.
Genewa, 28 stycznia. 

y t  dle wiadomości z Lyonu, p rzy b y ł'ta n i 
® 'A deut gabinetu traneuskiego, B r  i a n d ,  

* ma odwiedzić króla czarnogórskiego i je- 
•»tidstr6w.

Ys. Averna w Rzymie.
Lugano, 28 stycznia. 

Ks. Avarna, przebywający w Ferrazza, o- 
stał powołany niespodziewanie do Rzymu. (Ks.- 
Avarua był przed wybuchem wojny ambasado
rem włoskim w Wiedniu. l ’rz\ p. red.)

Zurych, 28 siyeznia. 
'^kelegra.phoninformatioiu: donosi z Marsylii; 

■ól Tiotr o św iad czy ! że woli uuać się na 
Uy^iuoiie do Francył, niż uo Włoch. G dzie  za- 
mioiizka król, d o lą d  jeszcze n ie  wiadomo.

S u ry w f 28  s ty c z n ia .
“ SahweBor Telegrapheninformation® dono:.ir 
że kroi serbski P io tr przybył do Aix. W Mar 
eylii ma być utworzone biuro, które zajmie się 
rf,aią tkow em i sprawami króla.

Otw&rcie żegiugć na Renie.
Bazylea, 28 stycznia.

»Anzeiger« donosi, że ruch okrętowy n« środ
kowym Kenie, na linii S trasburg—Bazylea, zo
stanie wkrótce otwarty. Wymieniony dziennik 
uważa to za dalszą oznakę pomyślnego położe
nia m ocarstw centralnych.

ri5*e Grecy! od świata.
Berlin, 28 stycznia. 

Aeitmig« donosi z Konstanl v no

(Telegram c. k. Biura koresp)
Lugano. 28 stycznia. 

We Włoszech zdarzyły się znowc dwa zde
rzenia pociągów: na linii T u ryn—Mcdyolan i 
na linii korona—Wenecya.
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EroalHa wnrsians^a.
Obchód locznicy 18t>3 roku w Watszawie. W ro

cznicę styczniową oabyio się w Warszawie uroczy
ste nabożeństwo żałobne w kościele Zbawiciela. 
Mszę świętą celebrował ks. prof. K i e t l i ń s k i  
w asyście księży: Gąsiorowskitgo i Skarżyńskiego. 
Na chórze pienia solowe wykonali artyści Opery 
warszawskiej pp. Mączewski i Stern przy akom
paniamencie organów. “

Nabożeństwo miało charakter uroczysty: świąty
nię zapełnili przedstawiciele różnych kól społecz
nych, tudzież liczne rzesze młodziży. Po ukończe
niu nabożeństwa, rozległy się potężne dźwięki hy
mnu narodowego, które rozbrzmiewały daleko po
za murami św iątyni.

-Klub polski-. W dniach ostatnich za zezwole
niem władz niemieckich utworzono w Warszawie 
^Klub polski*, który ma mieć na celu »rozwój ży
cia towarzyskiego na gruncie intelektualnym*, — 
Prezesem Klubu został Roger hr. Ł u b i e ń s k i ,  
wiceprezesami pp. Juliusz lir. O s t r o w s k i i  adw. 
Ignacy D w o r z a c z e k ,  do wydziału należą 
prócz tego pp.: Paweł ks Woronieeki, Eustachy 
Korwin-Szymanowski, Jerzy Boguslawski-Nakwą
ski Stanisław' lir. Aleksandrowicz, Wincenty Ja 
nowski, Antom Dobraczyński, adwokat Bogatko, 
Wr. St. Reymont, Teodor Jeske Choiński, Edward 
hr 'Żółtowski i dr Sierpiński.

Z nazwisk tych możnaby sądzie, że nowy Klub 
ma na celu zgrupowanie żywiołów konserw atywno- 
klerykainych. Pewną niespodziankę stanowi fakt, 
iż wśród założycieli znalazł się autor »Chłopów«. 
Okoliczność, że 2Klub polski* obrał sobie za sie
dzibę salony Resursy kupieckiej, rzuca również pe 
wne światłe na towarzyski charakter zrzeszenia.

Należy dodać — pisze »Kuryer Polski« — że 
Klub, wyrobiwszy sobie prawo na urządzanie 1 spa
cerów i wycieczek, publicznych odczytów, wieczór 
ków dyskusyjnych o treści naukowej, ekonomicz
nej i historycznej, balowy wieczorów i zabaw towa
rzyskich, koncertów', gry w szachy, karty i bilard, 
oraz gier sportowych*, wTyklucza zc swego progra
mu gry hazardowe.

Związek rzeźni ków uchwalił wykluczyć ze swego 
grona tych członkow, którzy handlują koniną i 
sprzedają mięso końskie, jako wołowe.

Z Królestwa Polskiego
Obchód styczniowy w Nałęczowie ^giub lubelska). 

W dniu 16 ib. m. tmi-ea-zikaiKy Nałęczowa i .okolicy 
obchodzili UTorazyistreć rc-aznłicy ipotwotam-ia stycznio
wego 18C3 roku. Zorganizowaniem tej uroczystości 
eajął się miejscowy Wydmij Nanodoiwy i l ig a  Ko
biet.

I noozjMsitOBĆ rczpocizęto nabożeństwem w koście
le. Po nabożeństwie ipuihlicumuść udała się ze jzfcun- 
daireira ma amiwifcarrz do miogił ‘powstańczych 1863 
r., których tiu jest azitemaście i na każdej -złożoma 
wieniec. ZJkońctzył tę uroczystość przemówieniom 
przedstawiciel Wydziału Narodowego Lubalsmogto.

Jako ciąg (faVr'v ".7 v«.ta.óci .odbył sic ,po połu- 
> i"  koncert. Bal a byia przepełniona. W uroczy 
etaści wzięli licaiy- wuiziai aiuoc-kunie Okoliczni i 
mrójsoorwa kut-eilagcmcya. Nastrój był baraizo uroczy
sty.

O W A. R E F O R M A

Tomaszów rawski. (Sprawy oświatowe i szkolne). 
Za inieyatywą M. H e j m a n a  otwarto tutaj wie
czorne kursy handlowe dla pomocników handlo
wych. Zamknięta w początkach wojny 7-klasowa 
szkoła handlowa została uruchomioną w bieżącym 
roku szkolnym; nauka odbywra się w pierwszych 
5 klasach; magistrat daje na utrzymanie szkoły 
100 rb. miesięcznie, z Warszawy szkoła otrzymała 
1500 rb 1 Wilanowie pod Tomaszowem zarząd 
fabrylei tkaekii-j otworzył dla robotników kursy 
dla analfabetów.

Zawiercie. (Upadek miasta. — Zdławiony prze
mysł i handel). Kwitnące do ostatnich przedwojen
nych czasów miasto nasze czyni obecnie wrażenie, 
akby pu jiiem przeszło trzęsienie ziemi. Z 50.000 

ludności we pozostała ani połowa. Nędza cerraz to 
większa. Miejscowe fabryki są nieczynne od po
czątku wc.jny. Większa część robotników wyje
chała do pracy za granicę za pośrednictwem agen
tów. Wiele pozostałych rodzin nie ma żadnych 
wiadomości od nich. Założone przed kilku miesią
cami miejscowe biuro pośrednictwa pracy otrzy
muje liczne prośby o wszczęcie starań odszukania 
robotników, którzy nie dają znaku życia. Podobno 
wyjechali oni pod granicę francuską. W dalszym 
ciągu zwijane są nowe sklepy tak spożywcze ja 
ko leż z artykułami dalszej potrzeby. O godz. 7 
wieczorem wszystkie ulice i alejki pustoszeją, czy
niąc wrażenie umarłego miasta.

Przemy sł i lian ich które tu kwitły w pełni, 0- 
bec-nie zamarły zupełnie. Wszystkie sklepy i za-

Francisiek Gawełsb,

Ce>e Ht22ta.il etbojrafiensso

kłady ńwircą pustkami. Ustanowienie gromcy za 
Zawierciom przyczynia się do tego, gdyż do io z  
kwitu Zawiercia w dużym stopniu przyczyniały 
się okoliczne wioski, które obecnie żadnych zaku
pów nie czynią.

Kronika wojonna.
„Wilk poleshi‘\  ,,N Fr. Piesse“ opowiada dość 

fantastyczną historyę rzekomo z kół wojskowych 
o pewnym partyzancie rosyjskim, który na czele 
dobrze zorganizowanej bandy grasuje na Poieeiu, 
napadając na żołnie-zy, szpiegując wojska sprzy
mierzone i badając ich lozldad. Partyzantem tym 
ma być pewien żądny przygód obywatel ziemski 
z Polesia, który prowadzi walkę nieustanną z woj
skami austryacKo-niemieekierai. Okolice tamtejsze, 
na dziesiątki mil poaryte lasami, puszczami, za
pełnione bagnami i grzęzawiskami, nie mają zu
pełnie dróg, tylko mnóstwo ścieżek, znanych tylko 
wtajemniczonym. „YYiłk poleski11 ma wśród ludno
ści swych agentów i posiada kryjówki, które unie
możliwiają pościg za nim. Banda jego posiada do 
skonałą broń, a nawet ma karabin maszynowy. 
Członkowie bandy w przebraniu najczęściej pod
kradają się i napadają na oddziały niemieckie i 
austryackie. Raz nawet udato się „wilkowi pole
skiemu11 dostać się aż w pobliże Brześcia Litew
skiego. Banda jego raz także napadia na komendę 
niemiecką, kwaterującą na samotnym folwarku bez 
dostatecznej osłony.

Aresztowanie rumuńskiego attache handlowego 
w Salonikach. Wedle doniesień nimuńekicn, wła
dze koalicja w Salonikach aresztowały tamtejsze
go attache handlowego rumuńskiego Wachmanna, 
który jest zarazem dyrektorem „Banque de Sa- 
lonique“ w Salonikach. Bank ten jest filią jednego 
z bukareszteńskich domów bankowych. Aresztowa
nie to wywołało w Bukareszcie wielkie oburzenie.

£& świata.
Za lichwę żywnościową Władze miejskie i po

licyjne w Wiedniu toczą zaciętą wałkf z lichwia
rzami żywnościowymi, ka/rząc każdy wypadek li
chwy z niezwykłą surowością. Toteż w dziennikach 
wiedeńskich znajdujemy codzierane w azaa-le są
dowym notatki, donoszące o rozprawach sądowych 
przeciw' lnhfwiarzom. Tak np. wyższy sąd krajowy 
w Wiedniu skazał kupca owoców Nowotnego na 
tj'dzień a/resztiu i 100 K grzjwny a jego żonę na 
20 koron grzywny, za sprzedawanie owoców z 
zj'skiem 30 do 40 proc. Za sprzedawanie kartofli 
powyżej cen maksymalnych skazał sąd dzielnicowy 
w Y dzielnicy pewnego włościanina t a  3 dni are
sztu i GO koron grzywny.

Zatajony wypadek ospy. Wyższy sąd krajowy

Fu ,ak, 2o s&yczma łSifj.

Wriemja11 i tak: „Kopiejka11 wychodzi w 170.000 
egzemplarzy, „Birż. Wiedomocti11 pierwsze wyda
nie 52.000 egzeihplanzy, drugie wydanie 119.000 
egzemplarzy, „Wiecz. Wiriemja11 135.000 egzempla
rzy, „Sielskij “ Wiestnik 1 ' 102.000 egzemplarzy, 
„Pietrogradzkij Listok11 80.500 egzemplarzy, „So- 
wremiennoje Stowo11 75.000 agzemplarzy, „Pietro- 
gradskaja Gazieta1 50.000 egzemplarzy itd.

Ślub. w soDotę, 22 bm. w kaplicy' dworskiej w 
Łękawie w gub. Piotrkowskiej odbył się ślub p. 
Jana K r e c h o w i e c k i e g o ,  obecnie chorążego 
Legienów, syna uacz. redaktora „Gaizety Lwow
skiej11 i znanego powieściepisarza, radny dworu, 
Adama Rrecliowieckiego, — z p. Eugenią. P r z e d 
p e ł s k ą ,  córki Macieja j Maryi Przedpełskich, 
właścicieli aóhr Łękawa.

Mianowania w Legionach polskich. „Goniec Fu
lowy Legionów PoMtich11 przynosi w ostatnim nu- 
lnenzo luizikaizy maimdlha Durskiego, ogłaszające 
miaincrwaiiia w Legkm ch poIsisMi. Część umieści
liśmy już we wczorajazem popołudniowom wj'daniu 
{Nr 45 na:&ego dzLeuirilka), dizdS podajemy resztę 
naiziwbk Jega-oflifetów' (którzy obrzyimaOi aiwamse. 1 tak:

W ,1 p. artyitacyi chorążymi a ou/ziiiakaini XII 
rangi: aHp. «fie. ogi,iG,uiai3trza B l a u n a i n a  Jauu 
sza, asp. ofie. cigińomiotiiza K i l i ń s k i e g o  Wła
dysława, aap. o-tiic. oigmiiomistrza K o w a l s k i e g o  
Wiinueiifbego, ktąp. ofic. ogmiomictrza- M o r a w s k i e -  
g o Józefa, asy. ofiic, ogmiiouniistrza W ą s o w i c z a -  
D u n i n ,  asp. ofte. ogmonustaHra W i  1 k  a Andrze
ja, asp. ofic. raiohiuin. S ł o i w i k  o w s i k i e g o  
Wiktora; 5) w kiaiwnleryi (komendantami plutonów 
w XI randze: chor. M a g u r s k i e g o  Mieczysława 
w 3 dyiwizyoinie, ohoj-. Ł e p k o w s k a e g o  Józe
fa w 3 idyiwiizyoaiie chor. B y s « e w s i k i  e g  o Jó
zefa w 2 Jjwizyonie, chor. D e w i c z a  Broni
sława w  2 oywtizy,oul]j&. gy 2 a całoiroicaną ‘sumienną 
i gorliwą służbę na froncie mianuję lekarzami z od
znakami K >i'uuiigi: dra W o y  c i z y ń s k i e g  o Ma
ry arna, d w  W o w k o m o w  i c z a  Marjmna, tka 
S o k  o ło  iw 6ik i e g o  M-ieozysłama, dra P a w i a -  
s a Tadeusza, dra K u  o b a r s k i e g o  Teufiia, dra 
W e r  t  h  o i a Ediwiajaa; 7) idr Piotr Bolesław K 0- 
i r o ł e w i c z ,  o.arsizy lekarz szpimaja pniowego 5/1, 
przydziaiony do Legionów, obejmie Komandę Za
kładu san. Ul Brygady; 8) dra BaOiidsława S t r o ń -  
S‘k i  e g  10, dekairzam itgiionowyim iz odznai-ainii i po
borami XI ranga 21) ZatwierdzMU. jalko: adjTiitain- 
tótw pułkowy oh- ponuicuruka G n i i a d e g o  Wlaiay- 
słaiwa w 2 p. p., por. P i j  a ł k o w s k i o g  o Bo 
lesława w 3 p. P-, dca .̂ dra Z a n z y  e k i i e g o  Fer
dynanda yr 4 (P- IP-, por. dra J a k u b  sik i e g  o An
toniego 6 p. P-‘, adjuitamita bataJionowego1: poJpor. 
dra K r z y s k i e  1 g o- Toonaszia w 1/2 p. p.

Mianowania: a) Kom-crudaintcm plutonu w XI ran-

'*■ uchwala się, by Staiuj Z jedno azowe wym ae-zyły 
pew ien dzień w  iKiklolio.izącym okresie św iątecznym , 
w fcuóiyim to dniu m a się u ozy na i  odcawę do  syim- 
pat.yi wsyitikic-h .obywateli amerjilar,lmkich i ma się 
d.ać wszysit.kiim sposobność do  sk todan ia  dalszych 
n a  niezm iernie potaefony świątL.azny fundusz ratuu- 
kioiwy d la  Pu laki. A także  

 ̂ponieważ jeistu-m przieikonanj ’ ze naiód  Sianów 
Zjednoazonycih w tym  .okresie św iątecznym  zechce 
pospieszyć z pom ocą narodow i do tkniętem u wojną., 
głodem i chorobami- 

przeto więc ja , W oodrow  Wilson, prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, zgodnie zp ropnzycyą senatu  te 
go k ra ju , w yznaczam  i proklam uję dzień 1 styczn ia 
1916 jako  dzień, w k tó iym  naród  Stanów  Zjedno
czonych -także Ec.choe złożyć .otiaiy, j-;k ic  uzna za 
odpowiednie d ia  n iew enia po.mo.cy niawiedzonemu
kieskami narodowi polykiemu. "

V dowód czego położyłem  wlasaoręczSy- podpis 
i poleciłem  wycianąć pdoc.zęć Stainś»w Zjedmoczo- 
nycłi.

Don iw mieście W ashington dnia ośmnaste.go gnu- 
dnia w roku Pańskim  1915, a  w 146 roiku nieza
leżności Stanów  Zjcdmioeaonydi. W oodrow W ilson.

Wiedniu sliazał onegdaj robotnicę Swobodową dze: chorążego J u ź w ę  Zygminuta w 1/2 baonie
na mieniąc ścidego aresztu za zatajenie wypadku 
ospy w rodzaue. W lutym r u. zachorowało na o-

etapow ym ; b) Koairaiiidaiiitiaimi plantami z .odizuaileainii 
X II ranagi: dorżaiota kompamii sztiabowiej G r o e h l e -

spę dziecko Swobodowej, które niebawem zniario. g o  Władysława, atp. o&c D .o la i  s>a Wlodiziimierrza 
SwoboJowa o wypadku ospy nie zawiadomiła w Kom. 3 Biygaidy. 15) Oncena .onctynamsciweigo pnzy 
władz 1 chraobę stwierdzono dopiero po śmierci Komendizie 2 Brygady, R o s t w - n r o i w s k i e g o  
dziecka. W międzyczasie atoli epidemia rozsze- hr. Saauisłaiwa podiporuczuliikien. z odraniakauni XI

rangi.nzyła się na pięć mych osób, zamieszkałych w 
tym samym domu, z których trzy następme zmar
ły-

A rtyści polscy w PetersDurgu. W dniu 10 sty
cznia odbył się w petersburskim teatrze „Kome- 
dya11 pierwszy występ utalentowanej pary artystów w Krakowie, 
polskich p. Wincentego Rapackiego (jun.) i J.
Bielskiej, b. artystów teatm  „Rowośca11 w Wareza-
wie W ystęp  m iał w ielkie pawiocbŁonio ta.k u kiry-
tyki jak i wśród publiczność..

Litwini jadą do Ameryki. Organ litewski „Lie- 
tawin Balsas11 donosi w korcspondencyi z Wlady- 
wostoku, że codzień przybywa tam około 20 do 30 
rodzin wygnańców z Litwy, przyczem znaczna ich 
część wyjeżdża przez Japonię do Ameayki. To sa
mo .pismo skarży się na rozporządzenie guDemuto- 
ra smoleńskiego, który nie pozwolił wygnańcom 
nadal osiadać w mieście i wielu wysiano znero u do 
gubemii środkowych, gdzie się mają ziusjdiko-! 
wać. j

Pierwsze niemieckie wagony kolejowe w Malej 
Azyi. Dzienniki wiedeńskie donoszą z Konstan 
tynopola. Wczoraj przetransportowano z Konstan-! 
łj'nopola na wybrzeże małoazyatyckie 200 wago-1 
nów kolejowych, wybudowanych w Niemczech, 
przeznaczonych dla kulei małoazyatyckiich. Wago
ny te wjTsłane zostały już dawiio z Niemiec do 
Turcyi przez Kumunię, władze rumuńsikio jednak 
nie pozw o liły  na ich przew óz p rzez  iŁumuniQ. L»o- 
piero teraz po  otwarciu bezpośi’edniego połączenia 
kolejowego między Austryą a Turcyą można było 
odesłać te wagony na miejsce przeznaczenia.

Dziennikarstwo w Rosyi. Z okazyi skandalu, ja
ki niedawno rozegra! się w redakcyi „Nowawo 
Widemieni11 donosi „Kijewskaja Myśl11, że większość 
akeyi tego dziennika nabył obecnie banlucr Rutrai- 
stein.. „Nowoje Wiremia11 wychodzi dzisiaj w 80.000 
egzemplarzy. Nie jest to jednak największy na 
kład, albowiem pod tym względem kilka innych 
pism petersburskich przewyższa znacznie „Nowoje

Zmarli.
Stanisław G 1 u z i ń s k i, b. c. k. geometra ewid. 

z Tamobi-zega, zmarł 26 b. m., przeżywszy lał 54,

Jr»zy#eivt S ian ó w  Zjednoczonych
o pemuc dla Palski.

Donieśliśmy już, że pnezydeaut Sbaflióiw Zjedno
czonych W i l s o n ,  ogłosił n.a »am Nuwy Roik 
„dzień ipulski11 w ealej Ameryce, (przeizmaiozai.y na 
izibkranie składek dla Potelki. Obeanio podajcirny 
treść charafktoryis.tyetancj tej odezwy prezydemta i 
bliższe -czcaogóły, jak .pnzyszła caia do deittlku:

W senacie wriaezy.igito-ński'm seaiata.zy Lane i 
Kcmn iwidkaizali .na nędzę i głód, jaki puinuije w Bol- 
t>oe i przcdłiożyM1 eeiiaitowi odpiowtednią letzoTucyę, 
która została przyjęta jednogłośnie. Rezclucyę tę 
doiręearmio pTezy.Jannuwi Stainpw Zjedsniojzonych A- 
merjiki pólmoicnej, który wówczas wydal do nar.o- 
‘du amerykańskiego odoawę następującej treści: 

„Pcmiiuważ otrzymałem od senatu Bitwnóiw Zjedno- 
cacmyeh TŁ.zol.uicyę, aichwaiłoną 17 .grudnia 1915 roiku 
o .brzmieniu nasUjpująeean:

Ze wzjglęJru na. to, że u w ag ę  naro*lu Stamów Zje- 
mnock.ornych ztw<raaamo oni czasu  d łuższego  na pite- 
rażajace położenie w Polsce, gdzie faktycznie cała 
ludność dzisiaj jest bez daicliiu nad głową, i gdzie 
mężczyźni, niewiastj i dzieci giną tysiącami z bra
ku schronienia, odzieży i żjlwmotśai, jaikateż 

„ze względu na to, ilż naród Stanów Zjednoczo
nych objawił awo.je zyarupatye dla cienpLącej lu
dności znakomitą swą i  skuteczną działalnością do
broczynną w Belgii., Serbii i iininych krajach, a czu
jąc, że naród amerykańslk natychmiast usłucha 0- 
dezwy -o pomoc dla Polski, skoro tylko tragedya .po
łożenia jej dojdzie do wiadomości, przeto

3 ' oknpatiy] fiieml©CKl§i.
(.Korcspondencya „Nowej Refo.my”.)

Zduńską Wola, w styczniu.
W śród nędzy, zniechęcenia 1 apaty i, snajduje 

bię przecież i u nas jakieś jasne ognisko, któ
re promieniuje i oświeca nasze smutne życie. —1 
Ta praca w duchu ^zewrze polskim, narodo
wym i ta  grom adzą luidzi, k tó ra się przy niej 

skupia, nie (pozwala nam upadać na duchu, lecz 
dodaje nam  otuchy i siły do datezej walki. -— 
To też wysiłki nasze choć w dosyć powolnom 
tempie, lecz stale coraz szersze zataczają kręgi. 
Bzkoda ty lko  wielka-, że przy tym warsztacie 
brak znaczniejszego grona ludzi z pośród tir 
tejszej inteligencyi, k tó ra  w przeważnej wię
kszości zachowuje się biernie i siedzi cicho, oba
w iając się podjęcia imitenzywnej pracy.

Natom iast akcya n aro d tw a  znalazła wśród 
klasy robotniczej i-młodzieży ogromne powodze
nie. Robotnicy rozumieją u  nas, że ty lko  kon- 
solidacya społeczeństwa może w tej doniosłej 
chwili wydać pomyślne rezultaty . Tirzoba się 
organizować, by do p racy  naszej s tanął silny 
1 zwarty obóz łudz., świadpmych siyych dążeń 
i celu, jak i nam  wszystkim  przyświeca.

L itera tu ra  z dziedziny obecnej sytuaeyi spra
wy polskiej, a  zwłaszcza w ydaw nictw a N. K , N 
i D epartam entu W ojskowego znajdu ją w  mie
ście i okolicy handze chętny pokup — są dość 
rozpowszechnione

Z Ottganizacyi o charakterze poluyu-znym roz
wija w tych strunach ruchliw ą działalność »Na- 
rodo.wy Związek Robotnicy*, którego organ 
»Głos Robotniczy* cieszy się dużą popularno
ścią i poczytnością.

Nakładem  władz okupacyjnych niemieckich 
wychodzi w Zduńskiej Woli dziennik niemiecki 
p. t. »Ztktńs!koi-Wo'lacr Kreisblałit«, redagow a
ny pTzez niejakiego Mojżesza Selim u (za.

Różne nieusprawiedliwione donosy są na po
rządku dziennym. Ciemne elementu dennn- 
cyują pew ne osobistości przed władzami nie- 
mieckiemi, k tóre w ostatnich c-zasacii wystąpiły 
surowo przeciw tym denuneyatom , u trudniają
cym wsiiiółżycie tutejszej polskiej ludności z
TpTZ e-1 flTn i pt>rw|d'hni. RAwnio*
tutejsze organizacye naredoiwe wdrożyły s ta 
ran ia celom zdemaskowania prowokatorów, 
którzy  działają widocznie z podiuszczenia da
wnych władz rosyjskich w tych stronach.

Bardzo wielu naszych sym patycznych mło
dzieńców z  Woli i okołicy wstąpiło do Legionów 
i .okryło jei sławą. D latego też walki i krew  ich 
6eirdeczna zlewają się w jedno wielkie pragnie
nie odrodzenia ojczyzny. (P. )

zaczęli przyjeżdżać pierwsi powysyiam  mad Kł> 
imę cywilni jeńcy Polacy, zaw iązał się w mieście! 
kom itet polski dokoła którego grupovrali się 
wszyscY chętni do p racy  d la dobra społecznego. 
Do września roku ubiegłego p raca  ta  polegała! 
głównie n a  opiece nad zesłanymi jako  jeńcy cy- 
wilni poddanym i auGtryaókimi i niemieckimi 
Polakan.i, oraz innymi Słowianami, gdyż 
wszj-^cy znajdow Ji się w okroipnem położeniu, 
a Rusini i Czesi, n tórzy  nie mieli własnych or- 
ganizacyj, byli pozostawieni sami sobie. Choć 
(Lędzy jeńcami (C^wlnymi było wielu rzemie
ślników i m ajstrów fabrycznych, fachowo uzdol
nionych, brudno bjdo wszystkim o  zarobek, 
gdyż ludność paitTzjla n a  nich niebardzo ufnie, 
j1 jedynym  praw ie przemj słem w  gub. permskiej 
jest górnictwo 1 obrabia,nie metaili. Nawet teraz, 
k iedy  prawie wszyslkie fab, j-ki zostały zmobili
zowane na pcitrzeby w ojny, poddani państw  wo
jujących z Eotsyą praccwaić w' nich nie mogą.

Jeszcze trudniej było o  zajęcie inteligentom, 
k i . .rym bra.k znajomości rosyjskiego nie po
zwalał nigdzie znaleźć odpowiedniej piosady/— 
Często się zdarzało, że obywatellc ziemscy, n au 
czyciele, adwokaci, sędziowie z musu kopali ro-

Z duli tułaczów polskith w Rcsyi.
Pism a polskie, wychodzące w Rosyi, skrzę

tnie notu ją  opisy życia tułaczów polskich, roz- 
ra rcunych  po różnych m iastach wielkiego, im- 
pery.um rosyjskiego. IM olita się już ta  Tuchoma 
fala i o ite oszczędziła ją  w ojna, tu łaczka i cho
ro b y , ro z p ły n ę ła  się , tw o rząc  w ie lk ie  i m a łe  z rz e 
szenia i kokonie, w  których życie ipoDkie nowe 
.przybiera formy.

Z lu lku  takich większych ognisk napłynęły 
w ostatnich dniach szczegóły o życiu i duli wy
gnańców' naszych wysiedleńców.

Korespondent wychodzącej w Moiskwic »Ga
zety Polskiej* był w  ostatnich czasach w P e r -  
m i e  n  e d  U r a l e m  i stam tąd nadsyła nastę 
pujący opis:

Gdy jeszcze w pierwszych miesiącach wojny 
zjawili się w lazaretach Perm u ranni żołnierze 
rodacy, potrzebujący pomocy m oralnej i gdy

ww, albo peompowali wodę, żeby zdobyć k ilka
dziesiąt kopiejek na kaw ał ok .Rleba. Kcmiitc.t 
nie miał śrcdkćw  na, zaspokojenie potrzeb 
wszystkich, a potrzeb tych było nnuietwo.' — 
Wieki niubialo s ;ę utezymywać ty lko  zc skro
mnej zapomogi, otrzym ywanej Ml przed.stawi- 
ciela petersburskiej am basady amcny^cańskicj, 
wynoszącej S 15 rubli na. t.soibę mienięeznic. 
Z czasem dopiero, zapoznaw/ezy się z m it^eo - 
wemu warunkanii, poduczywszy się trochę ję 
zyka, można było  p tm yśleć o opłacającej się 
pracy._

Zanim kom itet zd ąż jł urządzić jak o  tak  O' pod
danych państw  obcych, wre wrześniu zaczęły 
przypływ ać grom ady wygnańców' z Królestwa 
Polskiego i Litwy, Polaków. — Zaetały one nasz 
kom itet nieprzygotow any na ich przyjęcie, lecz 
dzięki natychm iastowej energicznej akeyi zarzą
du z pp. Kukiel-Krajcwiskim i Bnjakskim na 
czele, oraz pomocy pieniężnej od moskiewskich 
i petersburskich centraimycti hnstytucyj, udało 
się w krótkim  przeciągał czasu wykonać te), cze
go się przedr. cm n ie zrobiło, przyczen. kom ite
towi pom agali często bezintra esowmie sam i w y
gnańcy/ i  jeńcy cywilni. —  Główną trudność 
stanowił b rak  m ieszkań, jednak  mimo to  w yna
jęto szereg domów i urząjdwno w m ch k ilka 
ubikacyj dla wysiedleńców, dostępnych dla 
800—900 oso®, przy tu łek  d la  starców  i kalek, 
ochronkę na sto kiłkadziesiąi dzieci, szpital na 
25 łóżek, amubolataryum d la  przvchodzących 
chorych, tainią jadalnię, szwalnię bielizny 1 skład 
ciepłej od doży. M aszyna działa, zdaje się, spra
wnie, lecz wewnątaw nie ustały  jeszc-ze pewne 
tarcia, i nie msunięto jeszi^e pewinycn braków.

Z B . a l e g r o d u  w gubernii kurskiej, do- 
nObzą: Miasto tu tejsze zaczęła zalewać fata w y 
siedleńców z rożnych stron porjtżomycn w rejo
nie działań wojennych, podczas jesieni zeszłego 
roku. Znaleźli się tu mieszkańcy' gukernii gro
dzieńskiej, w ileńskiej, suw alskiej mińskiej, sie
dleckiej, luhelskiej., chełmskiej, wołyńskiej, a 
naw et ' podolskiej Z tej ostatniej zaczęli sto
pniowo przyhywać tei a  u s t  r  y a  c c  y  p  o  d  el a- 
n  i, najpierw ci, co wyjeżdżali wtasnj^m koszł em,, 
potem wysiani etapem. — Codzień, od strony 
dworca kolejowego, podążały ulicam i grupy po 
kilka lub k ilkanaście osób, męzczyzn, kobiet i
tlsiCOL rTvw«vrn»?—niifilt nhNwłcMWt̂  .Tt7*y. ^
mizerowaue. Ed-zibiegl: się po mieście w p oszu 
kiwaniu jakiegoś przytuliska- Mieszkań zabra
kło, ceny ich podniosły się nieraz o 100 proc. 
Równocześnie podrożały" artyku ły  codziennych 
potTidb i fiitałj. się pcpcostu niedostępne dla lu
dzi niezamożnych. — O twarty przy m agistracie 
kom itet ra.bun.kowy zajął się ulżeniem dołi wy 
gnańcom, w ydano zapomogi, obiady, w ynajdy
w ano pracę.

Najwięcej w ygnańcy kierow ali się na ple
banię, gdzie ks. dr Ju lian  Brylik, przybyły je 
szcze w lecie z Ł aska ..(gub. piotrkow skiej), 
prawdziw y ojciec zebranej tu katolickiej ow
czarni, udzielał każdem u sw'ej pomocy i porady 
i zachęcał innych do niesienia pom ocy rodal om. 
Oo niedzielę i święto maJy kościółek bywa prze
pełniony wiernymi, k tó rzy  się grom adzą na  
msze św. Dzięki niestrudzonym  zabiegom tego 
oetatnieg-o zał jżomo oanron tc d la poMkicłl dziG- 
ci, przytulek*dla <n icdnt v"njre.1. oe.ół>, nieadolnyclł 
do pracy i na koniec poświecono niedawno 
szwalnię, k tó ra  m a szyć odzież i bieliznę dla 
w ygnańców.

Odpowiedzialny redaktor:

MłcMal ken0pW..c.
WyCewca:
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(Dokończenie)

Wchodzimy do sali, mieszczącej b u d o -  
W'n i c t w 0. Na pierwszy rzut oka znajiu je- 
ny tu piękny model w iatraka z Przecł.iwia, 

wykonany oryginalnie na miejscu. Całość pię
kna, podpisy na każdej części ułatw iają zro
zumienie szczegółów. Dawny m lyn-staruszek, 
poruszany wodą, dziś tak  skutecznie wypierany 
przez współzawodników parowych, jeszcze tu  
można og-lądać, jako model. Tylko mu wody 
na skrzydła, a zboża pod walec, a zacznie hu
czeć, klekotać, grozić, trząść się. T utaj też po
znać i porównać można typ  chaty góralskiej 
z pod Żywca z chatą krakow ską. Różnica jv 
założeniu i podziale wnętrza znaczna.

S t r o j e  l u d u i h a f t y  pokazuje nam sala 
piąta: bogata i artystycznie wykonane wyszy
cia i hafty  świadczą najlepiej o kulturze ludu 
polskiego. Krawiec, lub krawczyni wiejska szy
je bez żadnego wzoru, jedynie tylko »z głcwy«. 
Pod tym  względem słyszałem niejednokrotnie 
■iłowa zachwytu, gdy opi owadzając obcych, 
aawet specyalistów-znaweów, objaśniałem im, 
że >e piękne wzory wykonano »bez wzoru«. — 
Uwłaszcza panie obce zachwycają się naszemi 

hallam i ręcznemi.
Zakończeniem tej wędrówki po dziale polskim 

jest w n ę t r z e  i z b y  k r a k o w s k i e j ,  zaj

mujące salę siódmą. Łóżko wysiane wysoko 
pierzynami, jak  na »porządnych« gospodarzy 
przj stało, obok skrzynia malowana w kw iaty na 
bogaty dorobek i przyodziewek, po bokach 
ław ki z  oparciami w tym samym deseniu, eo 
łóżko, kołyska, stół i skrzynia, dalej szafa z na
czyniem, piękna, oszklona, a przy drzwiach 
kropielnica na wodę święcona. Piec bielutki, 
duży, z należytą nalepą. Na stole krzyże rze
źbione z drzewa m isternie, ułożone z kaw ałe
czków, a obok 2 książki do nabożeństwa. Ścia
ny zdobią obrazy, a wśród nich uderza stary  
obraz na drzewie, przedstaw iający św. Onufre
go pustelnika, z brodą długą do ziemi; pustel
nika otaczają straszliwe lwy, tygrysy i ptactwo.

T ak  w krótkości przedstawia się dział polski: 
zajm ujący, barwny, pozwalający objąć w przy
bliżeniu całość życia wyłącznie Judu polskiego. 
Niemniej bogaty  i barwny jest dział drugi, (bej- 
m ujący Litwę, Ruś Białą i Czerwoną, oraz Sło
wiańszczyznę. Dział ten właśnie świeżo otw arty 
i urządzony, mało jest jeszcze znany naszej pu
bliczności .

Szafa p i e r w s z a  poświęaona rybóK stw u 
na Niemnie, zawiera modele różnego rodzaju 
sieci do łowienia ryb. Rzeczy to ciekawe, bo 
odmienne od naszych, n. p. oś do zabijania 
szczupaków, różne »włochy«, więscieże, »uszmo- 
ły« (rękawice dla rybaków), »bucz« (rodzaj 
sieci, w której ryba składa ikrę), sak  i t. p. 
okazy z życia codziennego, jak  chodaki, ko
szyczki, tabakierki, hafty, łyżki, .pomieszczono 
w szafie drugiej. Ubrania z pod Mińska i Gro
dna, pasy białoruskie i litewskie, fartuchy, su
knie samodziałowe różnokolorowe, kołowrotki,

kądziele, słowem —  całe życie Litwinów, tak 
mało niestety u nas znane, móżna tu  badać i 
podziwiać. Ubrania Litw inek piękne, barwne.* 
Około szyi zwieszają się sznury bursztynów. 
Oryginalne są staniki Litwinek, czepki na gło
wę, a z życia obrzędowego palmy wielkanocne: 
są to pręciki, zdobne różnokolorowym papierem 
i bibułką. Ubranie na Podolu mężczyzna i ko
biet, długie kożuchy i świtki, czapki baranie, 
hafty  ruskie, ceram ika, ubiory ludu z p o d  Kijo
wa Humania, — wszystko tu pomieszczono. 
P iękny dział stanowią zabawki jaworowskie. 
W n ę t r z e  c e r k w i ,  więc carskie wrota, 
ikonostasy, świeczniki, : naw et piękny model 
cerkwi ruskiej drewnianej mieści w sobie oso
bna sala, z której bezpośrednio przechodzimy ao 
zbiorów z życia slowiańszt zyzny. Barwna cera
mika, bogato wyszywane koszule maloruskie i 
słowackie, okazy z życia nowych sprzymie
rzeńców Bułgarów, oto zawartość ostatniej sali. 
Życie Bułgarów mało u  nas znano. Ubiór Buł
garski pstry, Bułgara głowę zdobi czerwona 
czapeczka; spodnie nosi obcisłe,, na ramiona za
rzuca coś w rodzaju naszej guni; przez lewe ra
mię spada torba, przy boku z prawej strony 
sztylet krótki, w ozdobne, pochwie, a często i 
pistolety; w  domu pali fajkę z długim cybu
chem, podczas zabawy przygrywa na huślach. 
Tyle o Bułgarach nam zyć się można z naszych 
zbiorów. —  P iękny dział stanowią pisanki 
z całego obszaru etnograiicŁiiego Polski.

Przechodzimy wres& ie do działu trzeciego, 
obejmującego życie m d ó w p i e r w o t n y c h .  
Dział ten  całkiem różny od dwóch poprzednich 
Przez sw oją surowość, oryginalność, egzoty-

czność, bardzo zajmujący. W idzi się tu  człowie
ka, jak żył w stanie pierwotnym przed tysią
cami łat, podziwia się rozwój życia w począ
tkach ludzkości, odczuwa się tę straszną walkę 
na śmierć i życie, walkę między człowiekiem, a 
przyrodą, walkę o byt i życie. Uzbrojony w luk

Zbiory Muzeum wciąż w zrastają i gdyby ty l
ko nie brak miejsca i funduszów (a brak tych 
ostatnich Towarzystwo Bardzo d-utkliwie od- 
ezuwra), to nie dwanaście, jak  d o tąd ^ a le  eo
na jmmej piętnaście sal możnaby już aziś oddać 
do użytku publiczności. Restauracya parteru w

strzały  człowiek musi w pocie czoła zdoby- dotychczasowym budynku dla pomieszczenia
wać codzienne pożywienie. Na ryby poluje 
strzałam i, na zwierzęta grubsze rzuca się z dzi
dą, z niedźwiedziem ściera się  p rz y  p o m o cy  ol
brzymiego oszczepu. Łuk i strzały z nad Ama
zonki (łuk 2.50 m. długi, strzała 1.50 m. długa, 
opatrzona na jednym  końcu grotem żelaznym, 
na drugiem pierzem, dla większej lekkości i 
sprawności), łuk  i strzały Aleutów, włócznie 
z Patagonii, strzały z Australii ostre, z kilku 
wcięciami na końcu, w których umieszcza się 
truciznę, ka pelusze z K am erunu plecione 
7. trzciny wodnej (szerokość śre d n ic y  50—70 
etm.) tarcza i t.*zw. »kir« (tj. włócznia 1.30 m. 
długości, z ostrem żelazem na końcu), asraga- 
ja  i łuk z Mossamedes z zachodniej Afryki, 
oryginalne bum erangi, zwane przez dzikich 
krajow ców A fryki »parkt.n«, służące do fa lo 
wania, pokaźnych rozmiarów grzebienie dre
wniane elegantek czarnoskórych, naczynia ka- 
m eruńskie; la sk i.z  palmy daH ylow aj, model 
»baraoary*, to jest ziemianki Kamczadałow 1 
Koryaków , do której wchodzi się z wierzchu po 
drabinie , oryginalne ubiory mieszkańców Sy'- 
beryi (Samojedów i innych), oraz wiele rozmai
tych 'kazów  oryginalnych, bądź modeli, skła 
da się na całość sali ludów pierwotnych. Gdy 
by nie brak  miejsca, możnaby* niemi 7.apełnić 
trzy sale.

dalszych zbiorów pochłonie sporą sum ę, pod
czas gdy Towarzystwo uzisiaj nie ma żadnych 
dochodów, bo n a w e t w kładki członków (1 kor. 
miesięcznie) zupełnie ustały już od dwóch la t 
z powodu wojny', a dochód ze wstępów (20 hal. 
starsi w niedzielę i święta, 10 hal. młodzież. 50 
hal. we w torki i czwartki) jest tak  minimalny, 
że nie pokrywa naw et kosztów  opału. Prócz 
tego należy tu dodać, że dużo osób, zwłaszcza 
wojskowych, korzysta z b ez p ła tn y ch  wstępów.

Towarzystw '0 Muzeum etnograficznego,^ ma
jąc jedynie na u w ad z e  wyższe cele i zadania 
instytucyi, nic zraża się niczeni, ale z zapałem 
i d o b rą  wiara kroczy naprzód, Muzeum stale się 
rozwija, wróżąc, jak  najlepsze nadzieje. P rze
trwało dużo, a dziś dumnie i z pewną wiarą 
z pogląda w przyszłość, znalazłszy przydułek 
na królewskiej górze. Lud z całą ku lturą stanął 
u stóp królewskich. Obowiązkiem społeczeń
stwa jest i nadal otoczyć opieką to nowe ogni
sko kultury  i w miarę możności udzielać, nu 
poparcia, obowiązkiem młodzieży jest pamięć 
o zbiorach. Gdyby każdy z n a s z y c h  ue.-niów, 
wyjeżdżając do domu na £więta i na wakacye, 
przywlókł po powrocie jeden p-zynajmniej 
przedmiot, jakże szybko wzrastałoby nasze 
Muzeum, : gdybyśm y wszyscy chcieli wspó- 
działać, osiągniętoby rezultat wspaniały.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10. R ząd c a  drukarni L. K. Górski.


